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W przededniu walki
Komunizm gotuje się do rozstrzygającego ataku w Polsce. 

Zwycięstwo musi należeć do Stronnictwa Narodowego.
Zaburzenia w  Krakowie, Lw o­

wie, Chrzanow ie i Poznaniu zostaną 
zapisane w dziejach Polski odrodzo­
nej, jako słupy graniczne w biegu 
w ydarzeń. U jaw niły one bowiem, 
iż na terenie naszego kraju nurtuje 
w roga siła, której dano miano „fron 
tu ludow ego14.

W yzyskując niedom agania społe­
czne i gospodarcze Europy, pow oła­
li komuniści do życia front w rogów  
nacjonalizmu, w ysługujący się inte­
resom  żydowskim . Działalność jego 
oglądaliśm y i oglądam y w Hiszpanii, 
oraz we Francji. Celem, do którego 
on dąży jest skomunizowanie po­
szczególnych państw .

Ale akcja rew olucyjna m iędzy­
narodow ej organizacji kom unistycz­
nej w  Europie zachodniej załam ała 
się. W  H&zpanii nastąpiła ostra  re ­
akcja. ze strony  arm ii o raz  zdrow o 
m yślącego społeczeństw a, we Fran 
cji rząd „frontu ludow ego44 się 
chwieje. To zm usza kom unistów  do 
cofnięcia się z tych terenów  i po 
niepow odzeniach w  Europie zachód 
niej, do przeniesienia się na państw a 
położone na wschodzie, a w  pierw ­
szym  szeregu Polskę.

Polska posiada szczególnie po­
m yślne w arunki dla akcji kom uni­
stycznej, ze względu na w ielką m a­
sę ludności żydow skiej, dzięki dzia­
łaniom socjalistów  i radykałów  i 
dzięki ogólnej sytuacji politycznej w  
naszym  państw ie.

D ow iodły tego w ybory  w  Łodzi, 
jak też i ostatnie w ypadki w  hrubie 
szowskim  i zamojskim powiecie.

Polska znajduje się w  przededniu 
walki, k tó ra  ma rozstrzygnąć, czy  
będzie ona narodow ą, czy  też ko­
m unistyczną. Chwila jej rozegrania 
zbliża się nieuchronnie. Musimy być 
na  nią przygotow ani, by nie zaprze 
paścić naszej ojcowizny.

T rzeba z tego zdaw ać sobie spra 
wę, trzeba to niebezpieczeństwo do­
strzegać i widzieć we w łaściw ych 
rozm iarach, ślepota bowiem  w  tej 
dziedzinie może niechybnie p rzy ­
nieść zniszczenie i śm ierć narodow i 
jeśli w czas niebezpieczeństw a tego 
nie zażegna i nie położy tam y jego 
pochodowi. l

Św iadom ość tej groźnej konse­
kwencji jest szczególnie konieczna 
w naszym  narodzie. P rzeżyw aliśm y 
już raz bowiem chwile, w  których 
w ydaw ało  się, że dopiero co odzy­
skaną niepodległość m ożem y zno­
wu utracić. B y ły  to chw ile w ojny 
polsko - bolszewickiej w  fazie zw y­
cięskiej dla naszego przeciw nika. 
Był to pam iętny rok 1920. Doświad 
czenia tego nie wolno nam  zapom ­
nieć. T rzeba pam iętać, aby to dzie­
jowe doświadczenie łączyć ze świa 
domością, że ew entualne zw ycię­
stw o komunizmu w  Polsce byłoby 
rów noznaczne z niew ątpliw ą u tra tą  
naszego bytu państw ow ego, naszej 
niepodległości.

Zw ycięstw o komunizmu w  Pol­
sce zakończyłoby się nieuchron­
nym  przekreśleniem  naszej od­

rębności państw ow ej, zakończy­
łoby się wcieleniem naszego k ra ­
ju do Rosji sowieckiej. S talibyśm y 
się w ów czas częścią rosyjskiego 
imperium kom unistycznego, jedną z 
sowieckich, „autonom icznych44 repu 
blik, rządzonych przez żydow skich 
przew ażnie kom isarzy bolszew ic­
kich.

Jesteśm y w Polsce skłonni lek­
cew ażyć niebezpieczeństw o kom u­
nistyczne, nie doceniać jego niszczą 
cych sił. To lekcew ażenie spraw iło, 
że w roku bieżącym  staliśm y się 
nagle i nieoczekiwanie świadkam i 
niedostrzeżonego przedtem  w zrostu 
sił i aktyw ności kom unistycznej w 
naszym  kraju. Dopiero w ypadki w  
Krakowie, Lw owie, 'Chrzanowie, 
próby w ichrzeń w  wielu innych 
m iejscow ościach zw róciły  leniwą

uw agę społeczeństw a na grożącą 
nam bezpośrednio falę czerw onego 
tero ru  i barbarzyństw a. Dziś w  obli 
czu groźnych w ydarzeń  na arenie 
zachodniej Europy czas najw yższy  
zerw ać ostatecznie z biernym  przy  
patryw aniem  się robocie w ichrzy­
cieli kom unistycznych.

Pam iętając doświadczenie z ro ­
ku 1920, Obóz N rodow y podjął zde­
cydow aną walkę z komunizmem, 
przejaw iającym  ostatnio w  Pol­
sce w zm ożoną ruchliwość. W  w al­
ce tej jednak pam iętać trzeba, że 
głów ny trzon komunizmu stanow ią 
żydzi, że oni stanow ią conajmniej 
90 procent przyw ódców  i znaczną 
w iększość szeregów  kom unistycz­
nych.

W alczym y z komunizmem, bo 
komunizm — to idea żydow ska i 
żydom  służącą, bo komunizm jest 
w rogi Polsce i samodzielności poli­
tycznej i gospodarczej naszego na­
rodu.

W alczym y przeciw  kom unistycz­
nym  planom rozbicia w ew nętrznego 
narodu polskiego na w rogie sobie 
klasy.

W alczym y natom iast o zw arty , 
jednolity, politycznie zorganizow a­
ny, silny jednością i solidarnością 
w ew nętrzną  naród polski; o zespo­
lenie narodu w  szeregach jednej 
wielkiej organizacji politycznej, w  
Stronnictw ie Narodowym .

W alczym y przeciw  żydow sko- 
kom unistycznym  planom w yw łasz ­
czenia m as polskiego narodu, prze­
ciw  hasłom  zniesienia w łasności 
pryw atnej.

W alczym y natom iast o ugrunto­
wanie w łasności pryw atnej, o uw ła­
szczenie m as polskiego narodu, o u- 
powszechnienie w łasności w śród 
w ydziedziczonych, biednych i po­
zbaw ionych wszelkiej w łasności, a 
naw et p racy  Polaków , o pracę, 
chleb i dobrobyt dla mas polskiego 
narodu, o spraw iedliw ość społecz­
ną we w zajem nych stosunkach go­
spodarczych.

W alczym y o rządy  narodu pol­
skiego !

W  tej walce do nas zw ycięstw o 
należeć musi.

Rozkaz organizacyjny
KOLEDZY!

W dniu 18 października rb. odbywają się we wszystkich powia­
tach Okręgu zjazdy powiatowe członków Stronnictwa Narodowego. W 
dniu tym potężne i karne szeregi nasze zamanifestują, że są gotowe do 
walki z wzystkim, co stoi na przeszkodzie unarodowienia . życia Polski.

jesteśm y świadkami ataku socjał - żydo - komuny i jej narzędzi 
wszelkich odcieni na nasz naród i nasze państwo. Widzimy, jak niecne 
elementy, nie przebierając w  środkach, jawnie i z ukrycia podważają 
podstawy naszego życia narodowego. Widzimy coraz śmielsze zamachy 
na zasady moralności i spoistość narodową. Widzimy, jak plami się ho­
nor, poniża autorytety i plugawi św iętości i wartości Narodu.

Na to biernie patrzeć nam dłużej nie wolno.
W dniu 18 października rb. zamanifestujemy swą zapowiedź żydo­

komunie i stojącym na jej usługach elementom rozkładowym, jak i za­
kłócającym jedność Narodu parłyjnikom wszelkiego autoramentu, że po 
łożym y kres ich niecnej robocie.

Mamy niezłomną niczem wiarę i wolę zw ycięstw a. Mamy wielkie 
św ięte cele. Mamy program wiodący do wielkości, siły i szczęścia Na­
rodu. Mamy silne ramię w  karnych naszych szeregach.

Tak wyposażeni będziemy umieli obronić honor i wielkie warto­
ści Narodu przed każdą dalszą próbą lżenia i plugawienia, wskrzesić 
w  Polsce nową wiarę, nowy ład i zdrowego ducha.

Koledzy! jesteśm y wielkim ruchem o przełomowych zadaniach. 
Przyszłość Polski, jej byt i wielkość w naszych leżą rękach. Świado­
mi tego nie ustajmy w walce ani na chwilę, a dotrzemy rychło do celu.

Niech żyje Wielka Polska!
dr Tadeusz Wróbel

Kierownik org. S. N. w  Poznaniu.
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Poznań przed wyborami
Poznań stoi przed w yboram i 

miejskimi. Rozpoczęła się już żyw a 
akcja przedw yborcza. Sytuacja  w 
chwili obecnej w ygląda następują­
co:

Z jednej strony  przygotow uje się 
do walki S tronnictw o Narodowe, 
k tóre w  poprzedniej radzie miało 
absolutną w iększość i ma szanse tę 
w iększość p rzy  obecnych w ybo­
rach utrzym ać. Na przeciw nym  bie­
gunie znajduje się „front czerw o­
ny  podobny do łódzkiego, jednak- 

' że w  Poznaniu o wiele słabszy, a- 
niżeli w  Łodzi, P rz y  poprzednich 
w yborach  P . P. S. nie uzyskała  ani 
jednego m andatu, obecnie p rzy  po­
parciu kom unistów  m oże zdobyć 
parę miejsc w  przyszłej radzie.

W  centrum  operuje sanacja, po­
dzielona dotychczas na trz y  g rupy : 
P ie rw szą  stanow i t. zw. N arodow e 
Stronnictw o Robotnicze pod w odzą 
posła M roza; są to w łaściw ie da­
w ni „ciszakow cy“ , czyli N. P . R. le­
wica. D ruga grupa to „napraw ia- 
cze“, k tórym  przew odzi poseł Su- 
rzyńsk i; grupa ta  liczy na  poparcie 
inteligencji urzędniczej i niektórych

sfer m ieszczańskich. W reszcie trze ­
ci „obóz41 to kom batanci, idący pod 
kom endą posła G łowackiego.

Jak  widać, trzej posłow ie po­
znańscy w ybrani- przed rokiem  na 
podstaw ie apolitycznej ordynacji p. 
S ław ka, rozw alili sanację poznań- j 

ską i skaczą sobie do oczu p rzy  ! 
w yborach  miejskich. Szanse rozbi- j 
tej sanacji p rzy  obecnych w yborach !

są znacznie mniejsze, aniżeli przy  
poprzednich, w  k tórych  uzyskała 
przeszło 20 m andatów  na ogólną i- 
lość 64.

W alka toczyć się będzie g łów ­
nie m iędzy Stronnictw em  N arodo­
w ym  a „frontem  ludow ym 4*, k tó ry  
w Poznaniu mocno w esprzą rów ­
nież żydzi. W yjdzie z niej zw ycię­
sko S. N.

Owacje młodzieży 
dla prof. Głąbfńskiego

Za czasów  p. Jędrzejew icza jako 
m inistra W . R. i O. P . kilkudziesię­
ciu „n iepaństw ow otw órczych“, czy­
li nie idących n a  sanacyjnym  pasku, 
profesorów  szkól akadem ickich zo­
stało przeniesionych na  em eryturę. 
W  ich liczbie znaleźli się ludzie tak 
zasłużeni dla nauki polskiej, jak śp. 
prof. Sobieski, prof. Gląbiński itd.

Senat U niw ersytetu  Jana Kazi­
m ierza we Lw ow ie skierow ał do Mi

Anglia się budzi
Anglia, k tó ra  dotychczas ucho­

dziła za kraj sw obód i przyw ilejów  
dla żydów  i m asonów , zaczyna po­
woli zmieniać swoje oblicze, budzi 
się z odrętw ienia politycznego.

N arodow y ruch angielski, zorga-

Spraw Doboszyfiskiego
Śledztw o w  spraw ie najazdu Do 

boszyńskiego na M yślenice objęło 
106 osób. R ozpraw a odbędzie się 
praw dopodobnie dopiero w  końcu 
zimy.

Ostatnio D oboszyński zw rócił się 
do w ładz  w ięziennych z prośbą o 
zezw olenie na branie udziału w  na­
bożeństw ach niedzielnych w  kapli­
cy więziennej. Odpowiedzi jeszcze 
nie otrzym ał.

1300000
młodych faszystów
P ra sa  w łoska podała ostatnio, iż 

ogólna liczba m łodych faszystów , 
szkolonych w ojkow o w  wieku od 
lat 18 do 21 w ynoi 1 270 000 oraz 15 
i pół tysięcy  oficerów.

nizow any w  partii faszystów  pod 
w odzą lorda M osley‘a, zyskuje so­
bie coraz to now ych zwolenników .
Jego zdecydow ane stanow isko prze 
ciw  żydom  i w yw ro tow ym  ruchom ■ p rzy  tym  niestrudzony bojownik w 
kom unistycznym  spraw ia, że garną  ! walce o Polskę Narodową.

nisterstw a O św iaty w niosek o po­
w ierzenie prof. Głąbińskiemu w y ­
kładów  zleconych z dziedziny eko­
nomii. W niosek ten został jednak za' 
ła tw iony dopiero teraz. D otychczas 
spoczyw ał podobno w  aktach ks. 
Żongołło wicza.

P ie rw szy  w ykład  prof. Głąbiń- 
skiego w  bieżącym  roku akadem ic­
kim odbył się w  sobotę, 10 paździer­
nika br. Został on poprzedzony se r­
deczną i żyw iołow ą ow acją ze s tro ­
ny m łodzieży akadem ickiej. W cho­
dzącego na salę prof. Głąbińskiego 
pow itały  m ianowicie olbrzym ie rze 
sze studentów  burzą oklasków  i o- 
k rzykam i: „Niech ży je“.

Ten fakt św iadczy najw ym ow ­
niej o wielkiej sym patji, jaką cieszy 
się u swoich uczniów  profesor Głą- 
bińs.ki, znakom ity naukowiec, a

się do niego całe rzesze dobrych 
angielskich patriotów .

Faszyści angielscy urządzili o- 
statnio olbrzym ie m anifestacje an ty  
kom unistyczne. S potkały  się one 
rzecz naturalna, z atakam i ze s tro ­
ny londyńskich żydów .

Ale w  każdym  razie jeszcze je­
den naród się budzi i przekonuje do 
ruchu narodow ego.

M łodzież akadem icka, w alcząca 
w  jednym  szeregu z chłopem i robot 
nikiem polskim o urzeczyw istnienie 
ideałów  S tronn ictw a N arodow ego, 
w ykaza ła  tą serdeczną ow acją dla 
prof. G łąbińskiego, że umie uznać 
wielkie zasługi całego narodow ego 
społeczeństw a i że za w skazaniam i 
sw ych przyw ódców  pójdzie zaw sze 
w y trw ale  naprzód.

Z a  k r a t ą .
Koj. boi. M elchior i Grzeg'or>z W no­

ro wscy, Biząca i Gąsotwiski, airesztioiwani 
po m arszu  n a  K obylanki w d n iu  p a ­
m ię tnych  w yborów  8 w rześnia nb. r. 
dio Sejmom.

Kol. boi. N apoleon SiemasEikio, Ziwie 
rzewioz i O górek skazan i w yrokiem  
Sądu Okr. w Łodzi w dn iu  (5 k w ie tn ia  
1936 r. każdy na 4 la ta  w ięzienia. Rów ­
nocześnie skazano dw u kolegów po 2 
la ta  i 6 m iesięcy, czterech po 2 la ta  
cz te rnastu  po 1 roku.

Kol. A dam  Dobwizyński wraz z 41 
kolegam i a resz tow any  dna 30 czerwca 
1936 r. po M yślenicach.

Kol. M arian  K w iatkow sk i w raz z 
12 kolegam i a resz tow any  po za jśc iach  
w yszyńskich, w k tó rych  zg inął śp. W a­
w rzyn iec  Sielski.

Kol. J a n  W ilk :z Osin paw . m ińsko- 
m azow ieckiego, a re k z to w a ry  3 w rześ­
n ia  1936 r. w lawiązikru z za jśc iam i a n ty ­
żydow skim i' w M ińsku M azow ieckim .'

Kol. kol. H iucyng ier, Gu-udniewie® 
i Zaeharslki, a resz tow an i w Sosnow cu 
d n ia  5 w rześn ia  1936 ,r. w zw iązku ,z a k ­
c ją  pe-ia rdową.

Kol. kol. L uba, Jaworoiwlfcsi, R u t­
kow ski, S trza łk a , K iiinąszew ski, Sle- 
dlziewski i Sw alina, aresztow ani w 
zw iązku z za jśc iam i przeciwżydowslki- 
m i w Zam brow ie.

Kol. R om an Sobczak, aresztow any 
w K ole dn ia  21 w rześn ia  br.

Kol. kol. J a n  K oper i K azim ierz  
Perlińslki, aresztow ani w  nocy :na 7 p a ­
ździern ika  1936 r. w  R adom sku  za 'zaj­
ście z żydem.

Kol. kol. Sadizik W ładysław  ora® 
jego 88 le tn i ojciec Sadizik W alenty , 
M o z a iłe w iS ik i  A ntoni, < Cytpłińsiki Zyg­
m unt, Łyczko Rom an, S k ro d żk i S te­
fan , H incingarow a Czesław a, Pniłarslki 
C iesielsk i i T erakow.ski iz Sosnowca, 
o raz  .z D ąbrow y G órniczej hol. T ade­
usz Sobolewski, członek Z arządu  Okr. 
S. N. w Zagłębiu, a resz tow an i 9 paź­
d z ie rn ik a  1936 r. z n i e m an  ego powodu.

Kol. J a n  Lembiciz, a resz tow any  9 
m arca  1936 t. w zw iążbn iz wygłoszo­
nym  przem ów ieniem  ina zebran iu  S. N. 
w pow iecie raw iek im , przebyw a w wie 
z ien iu  w Śremie.

Zebranie S. N. z przeszkodami
Jak w Warszawie odbywają się zebrania Stronnictwa Narodowego?

Obozy koncentracyjne
R ząd kom unistyczny w  H iszpa­

nii postanow ił za w zorem  Europy 
w schodniej, u tw orzyć  obozy kon­
centracyjne, do k tórych  m ają być 
w ysy łan i polityczni przeciw nicy.

iydzl nie chcą do Palestyny
Z pow odu w strzym ania  przez 

W ielką B rytanię em igracji do P a ­
lestyny, żydzi w y raża ją  sw ą w ielką 
radość, że m ają argum ent za pozo­
staniem  w  Polsce. Zdaniem ich za 
naiw ność polityczną, na leży  u w a­

żać, w iarę w  poparcie „znacznego 
odłam u żydostw a41 em igracji do P a ­
lestyny. U w ażają bowiem, że nig­
dzie nie będzie im tak  dobrze, jak 
w Polsce.

Na sobotę 10 bm. zostało zw o­
łane do sali T o w arzy stw a  Higie­
nicznego w  W arszaw ie  zebranie 
członków  S tronnictw a N arodow e­
go, na k tó rym  miał przem aw iać 
mec. Kaz. Kowalski z Łodzi oraz 
red. Stefan Sacha.

P rzed  rozpoczęciem  zebrania 
na sali zjaw ił się delegat s ta ro stw a  
z kom isarzem  policji k tó rzy  sk ru ­
pulatnie spraw dzili, że w szyscy  o- 
becni zaopatrzeni są  w  legitym acje 
członkow skie i że jest to istotnie 
zam knięte członkow skie zebranie.

W  chwili jednak, gdy mec. Ko­
w alski po burzliw ej owacji rozpo­
czynał przem ów ienie, obaj funkcjo­
nariusze zjawili się ponownie na 
sali, żądając rozw iązania zebrania, 
gdyż jakoby na sali b y ły  osoby bez 
legitym acji. G dy przew odniczący  
zażądał, aby  w skazali te  osoby, 
funkcjonariusze odpowiedzieli, że 
spotkali je... n a  schodach. P rzew o ­
dniczący odpowiedział, że zebranie 
odbyw a się na sali, a nie na scho­
dach.

Mimo to przedstaw iciel s ta ro ­
stw a  zażądał, aby  zebranie opuści­
li członkow ie S tronnictw a, posiada­
jący legitym acje żółte (członkow ie-

kandydaci). Po opróżnieniu sali 
w puszczono ponownie w yłącznie z 
zielonymi legitym acjam i członkow ­
skimi.

Mec. Kowalski przem aw iał przez 
15 minut. Tym czasem  gm ach oto­
czyła policja, k tórej część w kro ­
czy ła  do w nętrza, obsadzając w ej­
ścia na salę. W  trakcie przem ów ie­
nia mec. Kowalskiego, ci sami funk­
cjonariusze w kroczyli na salę i o- 
św iadezyli, że jeśli w  ciągu 15 m i­
nut sala nie będzie opróżniona, to

ją opróżnią siłą. Na znak protestu 
zebrani odśpiew ali Hymn Narodo­
w y  oraz Hymn M łodych, po czym  
przew odniczący  zapow iedział trze­
cie zebranie członków  w lokalu 
p rzy  ul. Złotej 30.

P rzeszli tam  uczestnicy zebrania 
z ul. Karowej, w ysłuchali przem ó­
wienie mec. Kowalskiego i red. Sa- 
chy, po czym  opuścii lokal.

Tak oto po wielu perypetiach 
zostało ukończone zebranie człon­
ków  S tronnictw a Narodowego.

Z narodowej Łodzi
27 w rześnia  br. rozegrał się w  

Łodzi p ierw szy  etap  walki w y b o r­
czej. Obóz N arodow y w yszedł z 
niej z 80 000 głosów  polskich — z 27 
radnym i.

9 października odbyło  się p ier­
w sze posiedzenie tych  27 radnych, 
k tórem u przew odniczył w iceprezes 
Zarządu G łów nego S. N., a zarazem  
kierow nik w ydziału sam orządow e­
go, b. poseł Karol W ierczak.

Na wniosek -mec. Kowalskiego,

prezesa zarządu okręgow ego S. N. 
na okręg  łódzki, zebrani dokonali 
przez aklam ację w yboru  prezesa 
N arodow ego Klubu Radzieckiego w 
Radzie Miejskiej w Łodzi. Został 
nim o b rany  mec. F ranciszek Szw aj- 
dl er.

Do prezydium  klubu weszli poza 
tym : G rzegorzak B ronisław , Ko­
walski (gospodarz), G alar (sekre­
tarz) i Belka Antoni.

i-

W alczymy o unarodowienie P o lsk i!
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Nie chcemy „raju”
P rzed  dziew iętnastu laty  zw ycię­

skie w ładze kom unistyczne w Rosji 
w ypisały  na  sw ych sztandarach  ta ­
kie hasła, jak np. „Śm ierć burżua- 
zji, dobrobyt pracującej ludności" i 
t. p.. ogłaszając p rzy  tym  św iatu, że 
Rosja kom unistyczna jest rajem  dla 
obyw ateli, rajem , którego inne pań­
stw a  winny zazdrościć i s ta rać  się 
o stw orzenie go u siebie.

Ale naw et najw iększe obostrze­
nia, naw et najlepiej zaorganizow ana 
służba szpicłow ska i propagando­
w a, nie m ogły przeszkodzić przedo­
staw aniu  się poza opłotki tego „ra- 
ju“ wiadom ości w prost „hiobo- 
w yołi" o panujących tam  stosun­
kach Znam y to z p rasy  i z książek. 
W iem y, że z haseł głoszonych przez 
się, w prow adzili u siebie tylko 
część i to tę p ierw szą — w ynisz­
czenie klasy posiadającej. W ypada­
łoby chyba przystąpić do realizo­
w ania drugiej części naczelnego ha­
sła, — do stw orzenia dobrobytu 
pracującej ludności.

Publiczną tajem nicą jest, że ro ­
botnik przem ysłow y i ro lny nie ty l­
ko, że nie doznał nijakiej popraw y 
położenia, ale znalazł się na dnie 
życiow ej nędzy.

Ta nędza to jakby c h a rak te ry ­
s tyczny  rys sowieckiego raju. „Ku­
lakow ie", „sieredniacy" i „biednia- 
cy" stanow ią w a rs tw y  społeczne. 
„Biedniak" teoretycznie k o rzysta  ze 
w szystkich  p raw  „raju", „sierednia- 
ka" toleruje się. zw alczając ener­
gicznie „Kułaka".

P ropaganda bolszew icka zaprze­
cza temu.

Zapytajm y więc dlaczego m iesz­
kańcom  „raju" nie wolno w yjeżdżać 
zag ran icę?  Dlaczego przybysz  m o­
że tylko tam  chodzić i tylko to oglą­
dać. co m u rządow y przew odnik 
pokaże?  Dlaczego w ysiedla się z 
Rosji dziennikarzy, k tó rzy  za wiele 
widzieli, c zy  słyszeli?

G dyby komuniści stw orzyli z 
Rosji „raj", napewno dla samej ty l­
ko propagandy pozwoliliby, a  naw et 
kazali jego m ieszkańcom  głosić pię­
kno, dobrobyt now ożytnego raju.

G dyby ten „raj" był, cudzozie­
miec m ógłby go ze wszelkimi szcze 
gółami obejreć i opisać.

Tylko w ybrani komuniści jeżdżą 
głosić św iatu o raju i dobrobycie, a 
ci, k tórym  udało s ię . . .  z raju uciec 
głoszą o piekle na ziemi.

Komuniści w prow adzając w  R o­
sji kolektyw izację życia społecznego

i p racy , w ypow iedzieli w alkę p rzy ­
rodzonym  instynktom  ludzkim, k tó ­
re przecież dążą do indywidualnego 
w ładania i użytkow ania dóbr m a­
terialnych. W alkę tę przegrali s ro ­
motnie i obecnie dążą do tego, aby  
z całej Europy uczynić taki „raj", w 
k tórym  nędza i ubóstw o podniesione 
byłoby do godności najw iększych 
cnót. Ale ktoś na  tern zarobił już

raz w  Rosji, a teraz  w yciąga swoje 
plugaw e żydow skie łapy po resztę.

Naród polski, w  solidarnym w y ­
siłku winien postarać się, aby te ła­
py zniszczyć. Nie chcemy „raju“ —  
chcemy wielkiej — narodowej Pol­
ski i o nią walczym y z tymi w szyst­
kimi, którzy nam w jej realizowaniu 
przeszkadzają.

H. B.

Biedna historia
Najazd żydów  na  polską kulturę 

jest rzeczą ogólnie znaną. Chcą być 
poetami, pisarzam i, m uzykam i, m a­
larzam i, naukowcam i, słow em  w szy­
stkim.

Tylko, że w każdej dziedzinie są 
jeno najgorszymi partaczami 1 na­
szą kulturę tylko paskudzą. W y p ły ­
w a to z resz tą  zupełnie jasno z ich 
odmiennej psychiki, z ich w schod­
niej, azjatyckiej duszy.

R zeczyw istość dow iodła nam  
już, jak żydzi umieją szkodzić Pol­
sce, jak umieją fałszować historię.

I oto okazuje się, że żydowskie 
podręczniki historyczne Szymona 
Aszkenazego i Maurycego Handels-

manna są lekturą zaleconą dla m ło­
dzieży gimnazjalnej.

Jakie jednak ta młodzież będzie 
mieć pojęcie o historii Polski, gdy 
będzie się jej uczyć z żydowskich  
książek? Oto kw estia  bardzo po­
w ażna. Nad tym  w arto  się zastano­
wić. (ja)

5 : 3
Do dnia 11 października zostało 

w ydanych 5 num erów  „Polski Na­
rodowej". Z tych pięciu num erów 
1, 2 o raz 5 uległy konfiskacie.

Konkurs werbunkowy
„Polski N arodow ej" rozsprzedaje się już wiele egzem plarzy! Kto 

wie ile jest stałych  abonentów ? — To trudno pow iedzieć!
W zyw am y do rozpoczęcia akcji w erbunkow ej prenum eratorów  

„Polsce N arodow ej", w  której w szyscy  członkow ie Str. Nar. o raz  cz y ­
telnicy pisma powinni w ziąć udział.

Zadanie: Każdy w erbuje abonentów kwartalnych — po zł 1,20. 
T rzeba zdobyć 10 000 stałych kwartalnych abonentów po zł 1,20.

Kto w prow adzi abonenta 10 000 — otrzym a 100 zł gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 001 i 10 002 — otrzym a po zł 50,— 

gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 003— 10012 otrzym a po zł 10,— 

gotów ką.
Kto zgłosi abonentów  10 013— 10 032 — o trzym a po zł 5,— .
Od dnia 19 października 1936 r. abonentów  kw arta lnych  w płaca­

jących na przekaz rozrachunkow y „Polski N arodow ej" Poznań 1 k a r­
to teka n r  118 — zł 1,20 +  0,05 t. j. razem  zł 1,25 wpisuje się na listę 
konkursow ą kolejno podług w pływ ów .

Kontrole konkursu p row adzą: dr. Tadeusz W róbel, radca M. Bu­
kow ski o raz  m ajor J. Kiedrowski.

Obowiązkiem każdego członka S. N. jest wziąć udział w  kon­
kursie.

Glosy... i echa
Głupota, 

czy zaślepienie?
.W  28 num erze katolickiego ty ­

godnika „Kultura" z dnia 11 paź­
dziernika br. ukazał się na  ostatniej 
stronie artyku ł niejakiego Jana 
W yżerk i, p. t. „Łódź i symboliczne 
w ybory".

Z artykułu  tego przebija w y ra ­
źna uciecha, że

,pvyboiry łódzkie p rzyn iosły , ja k  
'wiadomo już  z p ism  codziennych, po­
rażkę  S tro n n ic tw u  N arodow em u, k tó ­
re  zdobyło o 20 ty s . głosów  i 12 m a n ­
datów  radzieck ich  m n ie j, n iż  w roku  
1934. N iebyw ałym  n a to m ia s t sukcesem  
pochw alić się może P . P . S. i k lasow e 
zw iązki zawodowe, k tó re  pow iększyły 
sw ój dotychczas wy s ta n  p o s iad an ia  « 
7-miu do 34-ch m andat ów.“

Poniew aż nie m am y ocho ty  zaj­
m ow ać się w ięcej autorem  i jego 
artykułem , przejdziem y odrazu do 
tygodnika socjalistycznego z dnia 
11 października br. nr. 45 p. t. „T y­
dzień Robotnika", w  którym  „zw y ­
cięzcy w yborów  łódzkich", w edług 
„Kultury", w  dw ustu  praw ie w ier­
szach rozpraw iają sie z klerem , któ­
ryby  znalazł się w  bardzo ciężkiej 
opresji, gdyby P .P .S . odniósł „nie­
byw ały  sukces" w całej Polsce.

W y sta rczy  wym ienić ty tu ły  te­
go artykułu , by  zrozum ieć niena­
wiść bijącą z niego.

„R opuchy i jaszm uriki. A g resyw ­
ność k le ru . D obrze izaotpatraony a rse ­
nał. B łogosław ieni ciisi. Depesza do 
sprzedaw czyka. Co zaw in ił rząd  h i­
szpański. K a ra b in y  m aszynow e na  
dzwonnicach. Ci, co dw um  panom  s łu ­
żą. K to  liubi brać, n ie  lub i daw ać. M i­
l ia rd y  w k laszto rach . P aństw o  w p o ­
trzebie. G łuchy k ler. K a p itu la c ja  
przed H itlerem . Go się  dzieje u  Firam- 
cistzkanów w Niemczech? N a  w ojnie 
— ja k  n a  w ojnie".

Nie podzielając tego stanow iska 
i nie chcąc b y  Polska sta ła  się te re ­
nem zajść, jakie ostatnio m iały miej 
sce w  Hiszpanii, radzim y „Kultu­
rze", by zaniechała w yzerkow ego 
tonu w  odniesieniu do Stronnictw a 
N arodow ego i zrozum iała, że jedy­
nie ono m oże uchronić kraj nasz 
przed kjfiłami kom uny.

Komunizm to wyzysk 
robotnika i chłopa!

Sprawa robotnicza, 
a Obsz Narodowy.

4) (Ciąg dalszy)

60 TYSIĘCY ZMARŁO Z GŁODU I ZIMNA.
A jakie są w arunki p racy  robotnika rosy jsk ie­

go najlepiej św iadczy fakt, że przy  budowie ko­
lei M oskwa — A rchangielsk zm arło z zimna i 
głodu 60 tysięcy robotników  przym usow o tam  
zagnanych. P racow ać  musieli przy  40—50 stop­
niach m rozu! Gdy jeden Anglik zapytał w yso­
kiego urzędnika sowieckiego, jak m ożna było 
spow odow ać śm ierć tylu robotników , każąc im 
pracow ać w tak ciężkich w arunkach, to ten  o- 
św iadczył z uśm iechem : „Cóż znaczy życie

choćby 60 tysięcy  robotników  wobec tego, że 
będziem y mieli tak w spaniałą kolej od M oskw y 
do A rchangielska, k tó rą  podziw iać będzie ca ły  
św ia t!"  O czyw iście dla kom unistów  życie ro ­
botnika nic nie znaczy, dla nich w ażniejszą rze ­

czą jest kolej, by  kom isarze bolszew iccy mogli 
zam iast saniami jeździć obecnie w ygodnym i w a- 
genam i sypialnymi, ogrzanym i i wspaniale u rzą­
dzonymi. Nic ich nie obchodzi, że na  kolei tej 
c iąży  przekleństw o 60 tysięcy  robotników, że 
kości ich porozrzucane w zdłuż toru w ołają o 
pom stę do Tego, k tó ry  jest ponad św iatem . To 
ich nic nie obchodzi!

Oto są komuniści, „przyjaciele robotnika". 
Tego w szystkiego jednak agenci frontu ludow e­
go w  Polsce nie pow iedzą! Gdy piszący te sło­
w a zapytał takiego jednego agita^pra komuni­
stycznego frontu ludowego, co może powiedzieć 
o stachanow cach, to ten odrzekł: że stachanow ­
cy  to są specjaliści robotnicy, k tórzy  m ałym  w y ­
siłkiem potrafią bardzo dużo z ro b ić !!? ?  Agent 
ten nigdy nie był w  Rosji, a tak mu kazali m ó­
wić jego przełożeni komuniści. W  ten sposób 
m ydlą polskim robotnikom  oczy, przygotow ując 
im now ą niewolę, niewolę stokroć gorszą, w  ja­
kiej żyli w  okresie pow staw ania fabryk, szykują 
dla robotników  niew ole najgorszego kapitalizmu, 
b o ‘kapitalizmu skupionego w jednym  ręku, a 
m ianowicie w  ręku państw a. Z tym  kapitalizmem  

[ w alka jest praw ie beznadziejna. K rw iożerczy ten

kapitalizm  m a w łasną p łatną ochronę w  postaci 
w ojska, k tó re  w  Rosji, podczas gdy lud p rzy ­
m iera głodem, jest niezw ykle dobrze opłacane. 
P o za  nim jeszcze dobrze się m ają różni kom isa­
rze, po najw iększej części żydzi i nieliczna grupa 
pół miliona uprzyw ilejow anych członków  partii 
kom unistycznej. Do partii kom unistycznej nie 
wielu m a wstęp, a w ylecieć z niej bardzo łatw o. 
M amy przykład tego ostatnio, w  w yrzucaniu z 
partii, tak zw anych sta rych  bolszew ików , k tó rzy  
robili rewolucję, m ianowicie zwolenników T roc­
kiego i Zinowjewa. C zystka jest bezlitosna. Je ­
żeli się w yrzuci jednego trockistę, to w yrzuci 
się od razu w szystk ich  jego krew nych, p rzy ja­
ciół i naw et jego znajom ych, chociażby naw et ci 
ostatni byli przeciw nikam i Trockiego. Oto są  ko­
m unistyczne m etody. Oczyw iście nikt z w yrzu ­
conych nie może otrzym ać pracy  na norm alnych 
w arunkach. Musi w ędrow ać od jednej fabryki do 
drugiej, aż gdzieś ktoś da mu zajęcie jak najgor­
sze. Jeżeli go nie znajdzie, to oczyw iście musi 
zginąć z głodu. W  Rosji sowieckiej partię stano­
wi ogółem półtora miliona ludzi, w liczając w  to 
dzieci i m łodzież, resz ta  to  niew olnicy partii. A 
ta  resz ta  to przecież przeszło  100 milionów ludzi.

'C. d. n.)

P r e c z  z w y z y s k i e m  r o b o t n i k a !
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Rozmowa z socjalisto
Gdynia, w  październiku 1936.

W  ostatn ią  sobotę odszukałem  
podczas w ędrów ki po G rabów ku 
m ojego daw nego kolegę szkolnego, 
tow arzysza  zabaw  dziecinnych. Nie 
poznał mnie zrazu, ale przeczucie 
mnie nie omyliło. Po  krótkiej chw i­
li zgadaliśm y się dokum entnie. Nie 
w idziałem  go 10 lat. W  wiosce mo­
jej rodzinnej mówili, że poszedł w  
św iat! Z resztą  to  nic nadzw yczaj­
nego. P ro s ty  lud nie ma zw yczaju 
roztkliw iania się nad tw ard ą  dolą 
człow ieka. Poszedł i nic naw et nie 
napisał do rodziny, — to przecież 
norm alna rzecz. W idocznie dobrze 
mu się dzieje, m awiali!

Ja  jednak przekonałem  się, że nie 
bardzo  mu dobrze szło! Był w praw  
dzie szew cem , m iał rzem iosło w  rę ­
ku, a jednak nędzny jego widok mó­
wił mi, zanim  on to sam  potw ierdził, 
że nędza i głód często b y ły  gościem 
u niego, a częstszym  jeszcze chyba 
się zapow iadały  na zbliżającą się 
zimę.!

Poszliśm y do niedalekiego ba ra ­
ku, lepianki, gdzie miał swoje m ie­
szkanie. O kazało się jednak, iż pod 
m ieszkaniem  rozum iał on kąt z b a r­
łogiem, na k tórym  spał, resz ta  nale­
żała  do dosyć licznej rodziny w łaś­
ciciela baraku, m urarza  z zawodu, 
obecnie chw ilow o bezrobotnego. 
P rzyjaciel mój u trzym yw ał się, jak 
mi objaśniał, a zarazem  żalił, z re ­
perow ania obuw ia w spó łtow arzy ­
szom niedoli z G rabów ka. P rzec ię t­
ny jego zarobek dzienny w ynosi od 
30 do 50 gr dziennie! Tak, niestety, 
m ieszkańcy G rabów ka nie m ają na 
chleb, a cóż dopiero powiedzieć o 
bucie! Dużo rzeczy  wykonuje 
w prost za darm o, boć nędza jest tak 
w ielka, że on, choć z nędzą obyty, 
to jednak niekiedy serce jego zabija 
żyw iej na widok tego bezdna rozpa­
czy, k tóra toczy  setki nędzarzy  
bezrobotnych! Za m ieszkanie płaci 
m iesięcznie 5 zło tych a około 10 zło­
tych zostąie mu -na ż y c ie ! U innych 
zapew nia, że jest jeszęzę g o rze j!

Panow ie tam  u góry  krzyczą, że do 
Gdyni za dużo robotników  -napły­
nęło, a przecież, nie bez słuszności 
dowodzi mój przyjaciel, ci bezrobot 
ni, m usieliby się i tak gdzieś po­
dziać. Nie w  Gdyni, to w  innych 
m iastach! W  innych m iastach po­
w iększyliby k ad ry  bezrobo tnych! 
O to oczyw iście nie troszczą  się n a ­
si panowie tam  z góry!

Z rzeczy  na  rzecz zeszliśm y na 
komunę. Nie wiedziałem , jakiego po 
glądu jest mój rozm ów ca, pragną­
łem go w ybadać. Lecz jakież było 
moje uradow anie, gdy okazał się do 
skonale zorientow any co do kom u­
ny i jej zależności od żydów ! O nie, 
mój przyjaciel w cale nie jest socja- 
łem — jest zato zagorzałym  naro­
dow cem ! S tacza praw ie codzien­
nie utarczki z socjałam i — P o ­

lakami. C iekaw y byłem  też rozumo 
w ania takiego kom unisty robotnika 
tu, w  Gdyni.

Nie długo czekałem  na sposob­
ność, bo oto ktoś przez szparę 
drzw i k rzyknął: „Antek, m asz ćmi- 
ka, bo nie, to. idę dalej".

W yszliśm y przed b a rak ; przed 
barakiem  stało trzech  robociarzy, 
takich sobie zw ykłych  robociarzy, 
a raczej bezrobotnych, jak się póź­
niej okazało! Trochę spode łba na 
m nie spojrzeli, gdyż mój płaszcz, 
acz pam ięta coś już osiem zim, ja­
koś w yglądał nieco po burżujsku 
p rzy  ich postrzępionych burkach.

W krótce jednak zgadaliśm y się. 
P rzecież  ja, w praw dzie dziś inteli­
gent, ale przecież syn m urarza, dziś 
także bezrobotnego. M y się dobrze

Rosja gotowa do wojny
Sport bolszewicki nie idzie w  

kierunku osiągania nadzw yczajnych 
rekordów , im trzeba, żeby w szyscy  
obyw atele byli tak w yćw iczeni, by 
przetrzym ać mogli trudy  przyszłej 
wojny.

O tym , że w yraźnie wojenne 
jest nastaw ienie bolszewickiego 
sportu św iadczą spraw ności jakie 
trzeba uzyskać, żeby mieć odznakę 
P. T. D. — gotowości do p racy  i o- 
b rony narodu.

W ięc przede w szystkim  sp raw ­
ności lekkoatletyczne — stum etrów  
ka, skok w  zw yż, w  dal itp. ale w a­
żniejsze są  inne:

1) P rzenieść  ciężar 32 kg na d y ­
stansie 50 m ; 2) płynąć 100 m bez u-

brania, albo 50 m z karab inem ; 3) U- 
mieć prow adzić auto, m otocykl, al­
bo jeździć na row erze ;4) w iosłow ać 
1 km ; 5) jechać na nartach  10 km ;
6) umieć jechać na koniu; 7)iść 1 km 
w  m asce; 8) umieć orientow ać się w 
terenie z m apą; 9) umieć udzielać 
pierw szej pom ocy rannym ; 10) u- 
mieć strzelać.

Otóż na 8 m ilionów zare jestro ­
w anych sportow ców  2 m iliony jest 
takich, k tó rzy  m ają te w szystkie 
spraw ności, czyli 2 miliony ludzi, 
których p ierw sze m iesiące w ojny 
nie będą po trzebow ały  p rzyzw ycza­
jać do trudów  fizycznych.

(zd.)

Każdy grosz Złożony na cele 
Stronnictw tlarodow so przybliża Cle do PolsRl N arodow i

rozum iem y. M am y w szak w spólny 
język! Językiem  tym  to w alka z 
w yzyskiem , kapitałem , nędzą, bie­
dą i pom iataniem!

Pam iętam  dobrze te długie roz­
m ow y w domu, gdy ojciec przycho 
dził w  sobotę po „fajerabencie" i ra ­
zem z dw om a jeszcze sąsiadam i- 
m urarzam i prow adzili długie dysku­
sje o w yzysku, burżujach, o kapita- 
liźmie, o spraw iedliw ości i wolności 
i — Polsce. Byliśm y w szyscy  so­
cjalistam i. P o  tym  dopiero zrozm ie- 
liśmy, że socjalizm jest na usługach 
św iatow ych in teresów  żydostw a, a 
czerw ony kapitalizm , kóry  niesie 
socjalistyczne państw o, gorszy  jest 
jeszcze od białego kapitalizmu. S ta ­
liśm y się narodow cam i! S taliśm y 
się dlatego narodow cam i, bo naro­
dow cy walczą z jednym i drugim 
kapitalizmem jako wrogiem narodu 
polskiego.

Rozpoczęliśm y pogaw ędkę od 
zw iązku transportow ców . Jeden z 
robotników  okazał się zagorzałym  
socjalistą, członkiem  zw iązku tran ­
sportow ców . P y tam : dlaczego n a ­
leży pan do socjałów ?

— Bo socjaliści w ałczą z burżu­
jami- bronią nas przed w yzyskiem ! 
— P ad ła  w yrecy tow ana  odpowiedź.

— P roszę  pana, pan pow iedział 
słow a, na k tó re  m ożnaby się zgo­
dzić, któżby nie należał do zw iązku, 
k tó ry  broni robotnika przed w y zy ­
skiem i zw alcza burżujów, k tó rzy  
robotnika gnębią. Jedna jest tylko 
pom yłka w  tym  w szystkim . Panu  
tylko się zdaje jak wielu innym, że 
socjalizm broni robotnika przed  w y  
zyskiem  i kapitalizm em , gdy  tym ­
czasem  w cale n iepraw da! Socjalizm 
ma zupełnie co innego n a  celu.

— C zy pan (wie, k to  s tw orzy ł 
socjalizm ?

— W iem , M arks — odparł ro- 
bociarz.

—  A cz y  pan wie, że M arks był 
żydem ?

— Cóż z tego?
—  A no widzi pan, że z tego w y  

nika to, że ten żydek M arks stw o­
rzy ł po to socjalizm, by on p rzygo ­
tow ał dla żydów  panow anie nad  
św ia tem !

(C. d. n.)

ZDZISŁAW WARDEJN

3)

cfoigos mleński
Praca Stronnictwa Narodowego

W  tym  rozgardiaszu narodow o­
ściow o-w yznaniow ym , jak m a sobie 
radzie S tronnictw o N arodow e?

Zupełnie po prostu bez jakichś 
kom binacyj wielkiej polityki — ży ­
dów  uw ażam y za pasożytów , Lit­
w inów  zam ieszkujących nasze zie­
mie, za w rogów  i dlatego wobec je­
dnych i drugich postaw a walki poli 
tycznej; natom iast z całą resz tą  od 
rdzennych Polaków , poprzez nieu­
św iadom ionych, aż do B iałorusinów  
w łącznie, system  w spółpracy poli­
tycznej, w ciągnięcie ich do w spół­
działania z nam i w  odbudow yw aniu 
polskości na kresach wschodnich. 
T rzeba  przyznać, że się to udaje na­
w et w  stosunku do Białorusinów , 
co p raw da tylko tych, k tó rzy  nie są 
pod w pływ em  agitacji kom unisty­
cznej.

P rzy jeżdża  się często do wsi 
gdzie innego języka nie słychać — 
ty lko  białoruski, nazw iska też takie 
jakieś nie polskie, ale na  zebraniu 
w ychodzi na  w ierzch, że im zależy 
tylko na popraw ie swego bytu no 
i . . .  w ypędzeniu żydów  z Polski.

W ieś nie tknięta przez żadną o r­

ganizację polityczną, jakby jaki m a­
tecznik, do k tó rego  nie dochodzi ża­
den głos z szerokiego św iata. Byli 
kiedyś 'ludowcy, ale to daw ne dzie­
je, ty lko  ,ci starsi ich pam iętają, dziś 
oprócz organizacyj katolickich jest 
tylko Strzelec, k tó ry  z an tysem ityz­
m em  się nie uk ryw a i żydów  od 
czasu do czasu lekko stuknie t. zw. 
w ałynkę sobie urządzając. Z resztą 
chłopu jest w szystko jedno pod cz y ­
im sztandarem  byle na żydów , ale 
poza tym  społecznych za in tereso­
w ań żadnych. Za p rzykład  niech po 
służy próba założenia koła S. N. w  
jednej z w iosek o 6 km  od Piekieli- 
sz.ek leżącej, każdem u ze słyszenia 
chyba znanej m iejscowości. P rz y je ­
żdża się w ięc do tej wsi, chłopi zga­
dzają się zrobić zebranie, a jakże, 
bardzo chętnie przyjdą posłuchać, 
tylko u kogo się zejść — Kaziuk 
proponuje Antuka, Antuk Józiuka i 
tak  w koło Macieju, w reszcie jedne­
go p rzyparli do m uru, n ijak  się w y ­
kręcić nie może, bo to i izba duża i 
św iń w  izbie nie trzym a, jest akurat 
w  środku wsi, czyli w szelkie w ygo­
dy na miejscu. Um owa ostateczna

staje : na  p rzyszłą  niedzielę zeb ra­
nie u, powiedzm y, B łażeja Gajdano- 
wicza. P rzy jeżdża  się w  następną 
niedzielę z dum ą się doprow adziło 
do zebrania w  takiej bliskości od 
Piekieliszek, aż tu n ieoczekiw ana 
przeszkoda — G ajdanow icz leży w 
łóżku, chory , rozebrało  go, ruszyć 
się nie może, no a  zabrania też nie 
pozw ala robić bo będą głośno gadać 
to mu zaszkodzi. U rządzam y śledz­
tw o — i co się okazuje, zląkł się bi- 
dak, nie chce robić u siebie zeb ra ­
nia, a że odmówić w prost odw agi 
nie ma, więc u.daje chorobę.

B yw a i tak, że choć sala jest to 
chłopi nie przychodzą, nieraz z leni­
stw a, opieszałości, a w łaściw ie z 
braku zainteresow ania tym , co ich 
bezpośrednio nie dotyczy. Zam iast 
kilkudziesięciu zejdzie się w  ciągu 
2 godzin czekania — czterech chło­
pów i dwie baby, reszta  pojechała 
ryby  łapać i ciut ciut ich patrzeć, jak 
przyjdą. R zeczyw iście prelegent do 
wiaduje się, że po jego odjeździe 
schodzili się jeszcze i mocno a 
szczerze żałowali, że nikogo nie ma 
k toby  ich tw arde serca poruszył. Są 
jednak i takie wsie, gdzie się ocho­
czo garną  w  nasze szeregi, gdzie 
S tronnictw o Narodowe urządza  wie 
ce do 1000 osób ściągające, ale też 
tam  w łożyło  się dużo pracy, lud­
ność rozgrzała  się społecznie.

Jak się przedstaw ia praca naro­
dow a w  sam em  W ilnie. Otóż parę

lat by ł tak i stan, że p rzew ażna 
część S tronnictw a byli to  „zaw odo­
wi członkow ie party j politycznych" 
Z. C. P . P . t. zn. tacy  co to  przeno­
szą się z jednego stow arzyszen ia  do 
drugiego, p ływ ają  sobie m iędzy 
Strzelcem , S tronnictw em  N arodo­
w ym  i N arodow ym i Socjalistam i. 
Dzisiaj, a w łaściw ie mniej w ięcej od 
roku Stronnictw o w zięło się do o r­
ganizow ania tylko takich ludzi, z 
k tórych  będzie trw a ły  pożytek.

Bardzo dobrze rozw ija się P ra ­
ca Polska, działalność jej spotyka 
się ze zrozum ieniem  nie tylko robot­
ników, ale i społeczeństw a. W iele 
jest zgłoszeń w olnych miejsc, k tóre 
zw iązek s ta ra  się obsadzić, co p ra ­
w da zdarzają się w ypadki, że przyj 
dzie babinka i chce żeby jej dać za 
20 zł m iesięcznie człow ieka, k tó ry ­
by  robił w szystko  w  domu i w  go­
spodarstw ie, nieomal w ym aga żeby 
w  godzinach poobiednich zabaw iał 
ją rozm ow ą po francusku.

P raca  narodow a na W ileńszczy­
źnie nie idzie z am erykańskim  roz­
m achem , ani n aw e t z radom skim , 
łódzkim, czy częstochow skim , w a­
runki i ludzie nie są po tym u, w  ka­
żdym  razie jednak zdobyw am y co­
raz  to nowe wsie i pow iaty  dla 
S tronnictw a Narodow ego. P rz y d a ­
łoby się jeno więcej system atyczno­
ści, ładu, a  naw et drobiazgow ości, 
bo działanie odruchow e, naw et gdy 
jest żyw iołow e nie buduje trw ale.

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ”



Ruch wszechpolski
N ajw ażn iejszym  .atutem  S tro n ­

nictw a N arodow ego w w alee o W iel­
ką Polskę, jest jego charak te r po- 
nadklasow y, w szechpolski.

T en  postu la t, w ysun ię ty  na te re ­
nie życia politycznego przez tw ór­
ców ruchu  narodow ego — P o p ław ­
skiego, Balickiego i Dm owskiego, 
stanow i w  S tronn ic tw ie  N arodo­
w ym  jedną z głów nych zasad. W y ­
pływ a ono zresztą  -zupełnie jasno z 
naszego stanow iska narodow ego J e  
żeli w alczym y o naród , o jego w ie l­
kość i potęgę, to — siłą  rzeczy — 
m usim y w alczyć o w szystkich, o ca­
łą  bez w y ją tk u  narodow ą społecz­
ność. Nie może u nas być i n ie  bę­
dzie n ig d y  m iejsca  na  w aśnie k la ­
sowe; w alczym y d la całego narodu  
polskiego, d la dobra w szystkich P o ­
laków .

Tego naszego ch a rak te ru  w szech­
polskiego nie udow adniam y frazesa 
mi, słowem, dem agogią. P rzeciw nie 
— każdy  nasz czyn, każde nasze po 
sunięcie polityczne, to now y dowód 
tego, że jesteśm y w całym  tego s ło ­
w a  znaczeniu wszechpolakam i.

Zgodna, harm onijna w spółpraca, 
uznaw anie  w każdym  dobrym  P o ­
lak u  — narodow cu b rata , życzli­
w ość i koleżeńskość — oto nasze 
cechy. N ie  m a u nas panów  i sług, 
nie ma bogatych i biednych, nie ma  
in teligentów  i analfabetów . Są  ty l­
ko Polacy. K ażdy  z nas, tak, jak  u- 
m ie i może, p racu je  — n a  pow ierzo­
nym  sobie stanow isku  — dla w spól­
nego dobra, dla urzeczyw istnienia 
naszych w ielkich dążeń zbudow ania 
Polski N arodow ej.

Robotnik i chłop, kupiec, rzem ie­
śln ik  i in te ligen t je s t  u nas jednym .

Nie m a sw arów  i nieporozum ień, 
n ie m a chęci korzyści osobistych.

N ie dla siebie pracujem y, ale dla 
narodu  polskiego, d la jego chw ały 
i potęgi! W  tym  nasza siła i moc, 
w tym  nasza w szechpolskość! I  te j

zasadzie dobra ogólnego, narodow e­
go dobra ogólnego zawsze zostanie­
m y w iern i. Ona bowiem  nas p row a­
dzi — i doprow adzi do zwycięstwa.

( j. pat.)

Gawęda...
Gfbasza

w S tro n n ic tw ie  S ffaroóow ym
Stronnictwo Narodowe stanowi z 

każdym  dniem poważniejszą siłę. Or­
ganizacja jego rozwija się według o- 
kreślonego planu, realizowanego sto­
pniowo, z dużym wysiłkiem, dzięki 
pozytywnej pracy. Działalność nasza 
nie jest obmyślana na dziś, ani jutro,
ale na lata całe.* **

Chcemy dokonać dzieła grunto­
wnego i trwałego. Nie możemy więc 
dojść do celu zmęczeni i wyczerpani, 
ale musimy być w dobrej jormie, by 
móc następnie rozwinąć całą naszą 
energię. Dlatego też żaden nasz w y­
siłek nie powinien iść na marne. Nie 
stać przeto nas na odruchy i impul­
sy, wywołane rozdrażnieniem i zro­
zumiałymi nastrojami.

Człowiek, który działa tylko pod 
wpływem namiętności, a bez zasta ­
nowienia się i planu, wypala się szyb­
ko a często czyny jego nie przem y­
ślane i nie skoordynowane w yzyski­
wane są przez przeciwników, a nawet 
co gorzej przez prowokatorów.

Trzeba nam odwagi, która coraz 
więcej wyrabia się w naszych szere­
gach. Należy w sobie rozwijać i cha­
rakter i bojowość, ale cnoty te staną 
się bez użyteczne i bez celowe, o ile 
nie podporządkujemy się bez względ­
nie ogólnemu planowi i kierownictwu.

Musimy ogarniać myślą cały nasz 
kraj, musimy patrzyć na sytuację 
trzeźwo i uczciwie, nie możemy kie­
rować się złudzeniami.

Oczywiście musimy iść naprzód ! 
Ale nie tak, jak pospolite ruszenie, 
lecz jak ludzie karni, wyrobieni, przy­
gotowani.

Nie możemy w pracy być powierz­
chowni, ale m usim y się pogłębiać i 
doskonalić.

# **
Musimy wyrobić w sobie w szyst­

kie zalety, jakim i odznaczać się po­
winna armia idąca do zwycięstwa. 
Nagrodą naszą będzie wielka, naro­
dowa Polska-

Jan Balcerzak
Kierownik Koła S. N. w Pakości

Mieczyki 
wolno nosić

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w 
j W ilnie odbyła się rozpraw a odwo- 
| law cza kol. W aldem ara Olszew skie 
1 go, skazanego przez starostw o  za 
i noszenie m ieczyka Chrobrego. Sąd 
i stanął na stanow isku, iż m ieczyki 
[ bez żadnych liter, k tóre noszą na- 
! rodow cy, jako symbol m ocarstw o- 
Iwości Polski, m ożna legalnie nosić.

Zebranie plenarne koła S. N. Wil­
da odbędzie się w  piątek, dnia 16 b. 
m. o godz. 20,00 w  lokalu p. Zawad­
ką przy ul. Górna Wilda 75.

KIEROWNICTWO.

Oni się też denerwuje!
Każdy narodow iec w Polsce wie 

-dobrze, dlaczego to tyle em erytów  
w sile wieku, dlaczego tyle zw olnio­
nych dla „dobra służby" bez poda­
nia pow odów . Najgorsze krzyw dy, 
najgorsze św iństw a pod -tym w zglę­
dem  tolerow ano, bo chodziło o tych, 
co nie chcieli ugiąć karku, o tych, 
co nie chcieli siebie sam ych oszuki­
w ać i k tórym  k rysz ta łow y  ich cha­

rak ter kazał znosić raczej nędzę { 
w yrzuconego na bruk człow ieka, 
aniżeli zmieniać sw e przekonania i 
p łaszczyć się przed sanacją! Nikt 
w tedy  nie pro testow ał, naw et z ucz 
ciw ych tak zw anych sanatorów . 
W szystko  było w  porządku, chociaż 
często pod płaszczykiem  walki z 
endekami, na urzędach załatw iano 
szereg  porachunków  osobistych. A-

(Dolsko w m H fooe z b liż a m  się do m u
Pow stańcze w ojska w  Hiszpanii 

zbliżają się już do M adrytu. Panuje 
wśród nich głębokie przekonanie, iż 
-stolica w  najbliższych dniach zosta­
nie zdobyta.

W  M adrycie czerw ony rząd 
przystąpił do ostatecznych prac for 
tyfikacyjnych. Linia obronna odda­

lona już jest tylko o 25 km od sto­
licy. Z siedmiu szos p row adzących  
do niej, pięć jest obsadzonych przez 
w skazuje na to, iż rzeczyw iście 
w ojska narodow e. To w szystko  
szybko zakończy się zw ycięstw em  
narodow ców  wojna dom owa w Hi­
szpanii.

B R O S Z U R Y :
Zarządzie Okręgowym S. N. w Poznaniu, św- Marcin E5 są do nabycia nasf. 

Roman Dmowski, Życie f czyny 
Historia Ruchu Narodowego 
Rachunek Sumienia
Kapitalizm, komunizm a gospod. naród.
Trzy Konstytucje 
Rola Religji w życiu Narodu 
Przemówienia Posłów  Klubu Narodowego 
Klub Narodewy przeciw umowie z Niemcami 
Przytyk
Do czego dążą w Polsce żydzi 
Precz z komuną
O czem każdy narodowiec wiedzieć powinien 
Modlitwa o W ielką Po lską  
Obóz narodowy w walce z komuną 
Wierzyć i Walczyć 
Za północnym kordonem
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pelacji nie było żadnej! Spaczono 
więc duszę urzędnika, zm arnow ano 
ogrom ny kapitał charak terów . Dziś 
św iat urzędniczy, to św iat niewol­
ników !

Ale jak raz rozpoczęli hulać pa­
nowie z biur personalnych, tak i da 
lej hulali i hulają. Gdy zabrakło  na­
rodow ców  zaczęli się z p rzyzw y­
czajenia dobierać także i do niektó­
rych  niew ygodnych sanatorów . Dla 
„dobra służby"! I tu dopiero zabo­
lało! O dezw ał się „Icek" z Krakow a 
i dalej piorunow ać! Tylko dziś to 
już zapóźno! Nasz św iat urzędniczy 
jest zdem oralizow any sanacją i w y ­
leczy go dopiero ustró j narodow y! 
„Icek" nadarem nie się denerw uje. 
T rzeba było dawniej oczy o tw o­
rzyć, trzeba  było zaprotestow ać, 
gdy ta ca ła  skandaliczna rzecz się 
n iesław nie zaczynała. „Icek" nie 
k rzyczał, dopóki działał na przyk ład  
p. min. Jędrzejewi-cz i jego p rzy ­
boczny kapitan personalny — -dwaj 
zapam iętali niszczyciele polskiego 
szkolnictw a. W tedy  dziw nie mil­
czeli leki z K rakow a, a inni jak inp. 
staroszlachecki „Dziennik Poznań­
ski" w padali na samo nazw isko Ję- 
drzejew ioz w  cielęcy zachw yt i 
czyn Jędrzeje w icza nazyw ali epo­
kow ym . C zyn ten był niew ątpliw ie 
epokow ym , bo epókowo pogrzebał 
nam  szkolnictw o a milion dzieci po­
zbaw ił nauki!

T eraz  nie czas się denerw ow ać, 
tylko w  piersi bić, w y  w szyscy  lo­
kaje po tw ora  sanacyjnego, bo po­
tw ór ten dokum entnie już zdycha!

Polak.

(D ielko m onifestuclu  
narodowi o  S łup i

W  Słupi po-w. Poznań odbyła 
się n ia 11 bm. uroczystość przenie­
sienia zw łok czterech  pow stańców  
wielkopolskich, poległych w  w al­
kach pod Zbąszyniem , k tó ra  zam ie­
niła się w w ielką m anifestację n a ­
rodow ą.

Zwłoki przeniesiono p rzy  udzia­
le kilku tysięcznej rzeszy  ludności 
z okolic Buku i S tęszew a, w śród 
której w yróżnia! się najliczniejszy 
oddział Stron. Narodow. w liczbie 
400, prow adzony przez kier. obw., 
kol. K rzyżanka. W śród licznych 
w ieńców  złożonych w  grobowcu 
w ybijały  się dw a wieńce Str. 
Nar. z mieczami „Chrobrego".

P o  uroczystościach kościelnych 
odbyła się akadem ia na placu przed 
Domem Kat. k tó rą  zagaił p rzew o­
dniczący kom itetu obchodu ks. 
prób. W olniew icz, w nosząc okrzyk 
na cześć Najjaśniejszej R zeczypo­
spolitej.

Pom iędzy m ówcam i przem a­
w iającym i imieniem Tow . Pow st. i 
W ojaków , Sokoła. K. S. M.. z ra ­
m ienia S tr. Nar. przem ów ienie w y ­
głosili insp. kol. Robiński i kol. Jó ­
zef Krzyżanek.

Przem ów ienia te tysiączne tłu ­
m y publiczności gorąco oklaskiw a­
ły  i w nosiły  n a  dow ód swej sym ­
patii okrzyki na cześć Stron. Nar.

O becny na uroczystości s ta rosta  
po w. dr. Jerzykow ski opuścił aka­
demię w  chwili przem aw iania 
przedst. S tr. Nar.

U roczystość sta ła  się potężną 
rew ią  sił narodow ych na terenie 
wiejskim. (Dm)

| Od Administracji
W strzym anie  w ysy łk i gazet tłu- 

jm aczy  się tym , że nie zosta ły  one, 
jak to tyle razy  podkreślano, za­
płacone. P o w ta rzam y  z naciskiem , 
że w ysy łać  będziem y tylko gazety  
zapłacone.

M onita o przesy łkę bez nade­
słania gotów ki są bezcelowe.

| nie bądź małodusznym sknera
Sam sobie szczęścia nie zbudujesz. 
W ysiłek wspólny jest Ci do tego 

potrzebny —
STOSUNKI ZMIENI TYLKO

STRONNICTWO NARODOWE 
Bądź wdzięczny, że za Ciebie 

w alczy
W płać datek na akcję Stronnictwa 

Narodowego
przekazem P. K. O, nr. 204 057.

Precz z żydo-komuną!
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H i s z p a n i a  i  Ż y d z i
Motto:

GdiriekoOiwidk - szerzy się  
a&raaa konran istyczna , tam  
u  je j podstaw y  -zawsze znaj- 
-dziese „naród  w ybrany".

Od przeszło  dw u m iesięcy oczy 
św ia ta  zw rócone są !ku HiszpaniL 
Dzienniki podają opisy krw aw ycfi 
w alk, opisy  p rzerażających  okru­
c ieństw  i prześladow ań, kreślą  peł­
ne g rozy  obrazy  zniszczenia i zbro­
dni popełnianych przez czerw one 
hordy.

Zdaw ałoby się, że nie można 
nic więcej istotnego powiedzieć *v 
tej kw estii.

A jednak . . .  uw ażnem u czytelni 
kow i m uszą nieodparcie nasunąć się 
py tan ia: kto stoi za kulisami w y ­
darzeń  hiszpańskich, kto pragnął 
zguby narodu hiszpańskiego, kto 
przyw lókł zarazę kom unistyczną do 
tego k ra ju ?  O dpow iedź na te p y ta ­
nia jest m ożliw a tylko w tedy, gdy 
poznam y rolę, jaką żydostw o speł­
nia w  Hiszpanii.

Podobnie jak w ypędzenie żydów  
przez królow e Izabellę w  końcu XV 
w., tak w  ostatnich latach faktem  
przełom ow ym  w dziejach „narodu 
w ybranego" stało  się objęcie w ła­
dzy w  Niemczeck przez Hitlera. Od­
tąd  żydzi zaczęli m asow o em igro­
w ać do Hiszpanii, gdzie czynniki o- 
ficjalne nie staw iały  im żadnych 
przeszkód w  osiedlaniu się. N apływ  
zaś takiego elementu, znakomicie u- 
łatw iał p racę M oskwy, k tó ra  z Hi­
szpanii postanow iła stw orzyć  glftw 
ną bazę kom unistyczną na zacho­
dzie Europy.

S tąd  k ra j ten stał się celem naj­
głośniejszych ag ita torów  kom inter- 
nu i speców  od rew olucyj „prole­
tariackich".

Nie długo św iat czekał na skut­
ki. Oto co o p rzybyszach  z Niemiec 
i Europy W schodniej pisał w  roku 
1934 b. p rezydent H iszpanii: „Do Hi 
szpanii w targnę ły  najciem niejsze 
żyw io ły  całego św iata, k tóre rozsa­
dzają jej czyste i uczciw e podsta­
w y. W targnęli do nas złoczyńcy, 
zbankrutow ani finansiści, b y  u rzą­
dzić dla siebie żerow isko z nasze­

go kraju. Sow iety  p rzy sła ły  w szy­
stkich m orderców , w szystkich  o- 
p ryszków  dla organizow ania zamie 
szek i rewolucji, m asoni przysłali 
nam antyklerykalnych  bojowników, 
k tó rzy  palą kościoły, k lasz to ry  i 
szkoły. Słowem , kraj został w ydany 
na  pastw ę bandytów , k tó rzy  chcą 
go złupić z cynizm em  i okrucień­
stw em ."

A jednocześnie z paleniem s ta ­
rych  ka ted r z XI i XII wieku, z pa­
leniem szkół, klasztorów , okrutnym  
prześladow aniem  w szystkiego, co 
katolickie i narodow e, szło zakła­
danie now ych gmin żydow skich, 
budow anie synagog, nadaw anie 
przyw ilejów  gminom w yznanio­
w ym  żydow skim , szkołom  talmu- 
dycznym , oficjalne uznaw anie 
św iąt żydow skich, pow ierzanie 
sp raw  w yznaniow ych i ośw iaty u- 
rzędnikom  żydom , uprzyw ilejow a­
nie ich w  handlu itp.

Jeszcze silniej uwidocznił się sto

sunek żydów  do narodu hiszpańskie 
go po w ybuchu pow stania narodo­
wego, kiedy po stronie czerw onych 
stanęły  zbrojne oddziały  żydow ­
skie, odznaczające się niebyw ałym  
okrucieństw em .

Ostatnio w  odezwie prezydenta 
narodow ej Hiszpanii czy tam y:

„C zyny barbarzyńskie, których 
ślady znaleźliśm y w Andaluzji i E- 
strem adura dokonane zostały nie 
przez Hiszpanów, lecz przez obco­
krajow ców , będących na żołdzie 
M oskwy".

A w ślad za oświadczeniam i idą 
postanow ienia o odosobnieniu, o 
wysiedlaniu w szystkich żydów.

A więc są w  Hiszpanii i H iszpa­
nie, k tórzy poznali się na ich zdol­
nościach i p racy!

W ięc tu należy szukać przyczyn 
tego, co dzieje się w  Hiszpanii, tego 
co m oże się dziać w szędzie, gdzie 
działa jaw nie lub skrycie żydo - ko­
m una !

Rosja Krajem tortur robotniKóu
B olszew iccy w ładcy  byleby

wm ówić św iatu w spaniały  rozwój 
p rzem ysłow y Rosji chw ytają  się 
wszelkich środków  nie w yłączając 
zadręczania robotników  naw ałem  
p racy  i w prow adzeniem  zw ierzęce­
go, bo ludzkim go nazw ać nie mo­
żna, system u p racy  pom ysłu górni­
ka  rosyjskiego S taehanow a. Polega 
on na jakimś nadzw yczajnym  zm e­
chanizow aniu czynności ludzkich, 
co zw iększa podobno ogromnie w y ­
dajność p racy , ale z drugiej strony, 
o czym  Stachanow  na pewno głoś­
no nikomu nie mówi, w prow adza 
bezm yślną autom atyczność tych 

czynności, a w  rezultacie dochodzi 
do tego, że robotnik po w yjściu z 
fabryki chodzi jakby ogłupiały.

Nic dziwnego, że robotnicy, n a ­
w et w  tej, żelazną łapą trzym anej 
Rosji, zaczęli p ro testow ać przeciw  
tem u system ow i. O dsuw ają się, boj­
kotują zw olenników  reform  S tacha- 
now a t. zw . S tachanow szczyków . 
Jest to jednak uw ażane za bunt i ta ­

kich robotników  pakuje się do w ię­
zień, p rzyw ódcy są rozstrzeliw ani.

Tym czasem  co się okazuje — 
Stachanow  isię zbłaźnił, produkcja 
nie tylko nie w zrasta , ale stale ma­
leje, pomimo stosow ania jego nad­
zw yczajnego w ynalazku.

Czerw oni w ładcy  nie w iedzą już 
co robić, stale piszą o bojkocie 
przez kierow ników  fabryk i robot­
ników reform  S taehanow a, ale zda­
ją sobie spraw ę, że nie w  tym  leży 
przyczyna. Nie chcą się przyznać, 
że przesadzili, że nie m ożna sił ludz 
kich i technicznych m ożliw ości m a­
szyn pom nażać w  sposób nieograni­
czony.

Tylko poco do tych dośw iadczeń 
m a być używ any  robotnik? Niech 
sobie Stalin zaprzęgnie Trockiego 
do roboty, zam iast rozstrzeliw ać 
rozm aite grube ry b y  party jne niech 
im urządzi w zorow ą komunę i niech 
się baw ią, ale sami, w  swoim  k ó łk u !

(zd.)

Humor polityciny.
„PLANOWA GOSPODARKA".

— Co ito je s t „planow a gosipoda^

— D am  ci p rzyk ład . Państw o P o l­
sk ie  w ykupu je  z rą k  p ry w atn y ch  P o l­
sk ie  R ad io ___

— Nu. i co?
— C zytaj w g'ar/eci e. K apelm i­

strzem  w R adio  by ł prze® 10 la t Ozi- 
m ińsk i. Gdzie je s t te ra z  Ozimi ńsfei? Na 
b ruku . K to  je s t  kape lm istrzem  teraz? 
F ite lb erg . A  d ra g i  k apelm istrz?  G ry n ­
berg. K to  dy rek to r?  LilienfelcL A  se­
k re ta rz  genera lny?  K re a to r  K aaft iifcd. - 
itd . itd .

— Ju ż  rozum iem ! Było P o lsk ie  R a ­
dio, te ra z  je s t N asze R adio.

— W idzisz to  jest plarm w a gaspo- - 
darka.

SPÓŹNIONY ŻAL.
W cu k iern i ma D zik iej.
— Znowu pogrom  naszych.

— W P a le s ty n ie  niby?
— J a  m ów ię o So wi etach. Co one 

robić będą z p o lity k ą  św iatow ą bez 
naszych po lityków : Trockiego, A pfel- 
baum a, R osenfełda, Soibelsoma  P o ­
w inęła się n am  noga w H iszpan ii, ale  
co jest?

— J a  zawsze m ów iłem : po eo było 
zab ijać  g o su d a ra  Im p e ra to ra .

MIĘDZY PUBLICYSTAMI.
— K iedy  widzę, że k to ś  o p eru je  

w yrazem  „żyd", to  odrazu  poznaję, że 
to  pisze Świnia.

— T eraz rozum iem , dlaczego mig'dy 
tego w yrazu  n ie  używ asz. N ie chcesz, 
by cię poznano.

TRYKOTY - RĘKAWICZKI 

POŃCZOCHY - BIELIZNA

NAJWIĘKSZY WYBÓR! 
N A J N I Ż S Z E  CENY!

KAŁANAJSKI

Zbudź się, sumienie!
6)

Napoleon Mały
Tłum aczyła  i opracow ała Z ofia Gołębiowska

(Ciąg dalszy)
T en  człowiek, w  którego su g e ru ­

je  się w iarę  za m iliony milionom , 
sam  sobie nadał w szystk ie ty tu ły  i 
godności. On, k tó ry  mówił, że bę­
dzie w iern ie  służył każdem u rządo­
wi, poprow adził w ojsko przeciw ko 
P ań stw u , nauczył je  łam ać żołnier­
ską przysięgę! Z łam ał i podeptał 
P raw o, zniszczył wolność, nałożył 
prasie kaganiec! On, k tó ry  ongiś 
w ygłaszał szum ne frazesy  o w olno­
ści p rasy !

D oprow adził k ra j do strasz liw e­
go k ry zy su  gospodarczego, budżet 
p ań s tw a  regu lu je  w edług  „ukazu", 
rozbił społeczeństwo n a  w rogie obo­
zy, za tru ł atm osferę serw ilizm em  i 
szpiegostw em , zdepraw ow ał sw e o- 
toczenie, pa trząc  przez palce n a  je ­
go w ybryk i, napełn ił dusze żałobą, 
niepokojem , a  czoła — hańbą!

P a n  B onaparte  lubi pozować na  
w ielkiego człowieka. L ubi odróżniać 
się choćby ty lko stro jem . L ubi ge­
s ty  i tajem nicze słowa. J e s t  w u lg ar­
ny, sztuczny, p różny  i n iesłychanie 
zarozum iały. To książka, w  k tó re j 
je s t dużo w y d arty ch  kartek . Chce 
w ładzy  bez odpow iedzialności, I  
idzie po n ią  w brew  P raw u , w brew  
spraw iedliw ości, w brew  na jżyw ot­
n iejszym  interesom  P a ń s tw a  i N a­
rodu.

Czasam i udaje socjalistę. Lubi 
mówić o swoim  rzekom ym  demo- 
kratyzm ie, skw apliw ie porównuje 
się z Napoleonem  I. Ma wielki ta ­
lent: potrafi otoczyć się tajemnicą. 
Jego zaufani w ierzą, że kryje się 
pod nią głębia myśli. T rzeźw i i roz­
sądni — że bezdenna próżnia. W  
m ow ach swoich potrafi tylko lżyć i 
urągać. K onkretnego, przem yślane­

go planu nie m iał nigdy, nie był go 
zdolny stw orzyć  i opracow ać!

Dla odm iany p rze ry w a  swoje mil 
czenie potokiem obelg i zniew ag. Te 
roryzuje m inistrów , k tó rzy  są  mane 
kinami w  jego rękach. Nic się nie 
dzieje w  państw ie bez jego woli i 
w iedzy, tylko, że on za nic nie chce 
ponosić odpowiedzialności. Robi, co 
mu się żyw nie podoba. Nie cofa się 
przed niczem, bo nie spotyka w  so­
bie sprzeciw u tego głosu, k tó ry  lu­
dzie nazyw ają  sumieniem.

Czasam i na przeszkodzie jego 
zam iarów  stają  zapory, ale nie 
m oralne, lecz m aterialne — ot, po- 
prostu brak funduszów dla zrealizo­
w ania tego, czy innego posunięcia. 
Dla tych swoich posunięć szuka po­
m ocników i w spółpracow ników . 
D iogenes szukał ludzi z latarn ią w  j 
ręku, on zaś z banknotam i. Dlatego ! 
grupują się koło niego ci, k tórych ! 
kupiono, dlatego tak brak  w śród je­
go otoczenia ludzi idei.

Cień, k tó ry  pan B onaparte rzu­
ca na swoje otoczenie, kry je podło- . 
ści tych ludzi i daje im sankcje. On | 
toleruje te podłości, bo ci ludzie to ! 
jego pionki, to jego bezkry tyczni i

chw alcy  i gloryfikatorzy. Lubuje się 
w  niezdrow ym  kulcie, k tórym  go o- 
taczają. U w aża się za pierw szego 
człow ieka w  państw ie i sądzi, że 
stoi ponad P raw em . D latego też ła­
mie je na każdym  kroku.

I ten  człow iek  w m aw ia w e F ran ­
cję, że przez swój zam ach on ją u -  
ra tow ał, w ybaw ił, ocalił! Ale przed  
k im ? ale przed czym ? przed  nią sa­
m ą?  Mówi, że sta ł się dla niej opa­
trznością, że przed nim w szyscy  ro ­
bili głupstw a, kradli i działali na  
szkodę P ań stw a  (!). P rzy szed ł i za­
m iast m yśli dał niedorzeczność, za­
m iast wolności — pobrzękiw anie 
szablą i zakneblow ał w szystkim  u- 
sta.

U ratow ał F rancję! przed k im ? 
przed nią sam ą?  Bo czem że była 
F rancja — w edług jego słów  — 
przed jego zbrojnym  przyjściem ? 
To był naród  złodziei, łupieżców, 
dem agogów  i zabójców ! Było za 
dużo niepraw ości i k rzyw d! Zdaje 
się, że śnim y jakiś straszny , ohydny 
sen! Nie! to na piersi legła nam nie­
znośnym  ciężarem  ohyda rzeczyw i­
stości !

Prenumerata pocztow a:
m iesięczn ie  gr. 40, kw artaln ie  zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
roczn ie  zł. 4,80. W razie  wypadków spow odow anych siłą 
wyższą, wydawnictwo n ie  odpow iada za d o sta rczen ie  
p ism a, a abonenci nie m ają prawa dom agać s ię  niedo- 
s ta rczonych  num erów , lub odszkodow ania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14 -  telefon 19-49.
Konto P . K. O. P oznań  211 424. Nr. karto teki po­

cztowej P o zn ań  I. 118. N adesłanych  rękopisów  nie zw raca 
się. R edakcja  u d z ie la  odpow iedzi na łam ach  pism a. 
R edaktor przyjm uje codzień  z wyjątkiem n iedzie l i św iąt 
od godz 11 — 13.

Ogłoszenia na s tro n ie  4 łam ow ej 20 groszy od 1 ła ­
mowego m ilim etra . O głoszenia skom plikow ane oraz z z a ­
s trzeżen iem  m iejsca 20%  drożej. Drobne ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tem  7 nagłów kow ych): sio wo nągłówkowe 
15 gr , każde dalsze  słowo 10 gr. Dla poszuku jąch  pracy 
bezrob. narodow ców : słowo nagł. 10 gr., każde  d a lsze  5 gr. 
O głoszenia do n um eru  przyjm uje się  do w torku godz. 10.
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